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P ism o p o św ię c o n e  m u zy ce , n a u ce  i ro z ry w ce .  
Wychodzi 1-go i 15-gu każdego miesiąca.

A d res  redakcy i:
P rz e d p ła ta Związek Organistowski Tarnów N u m e r

k w a rta ln a  w ynosi (D ru k a rn ia  Jó z efa  S ty rn y .) p o jed y n czy  k osz tu je
1 K. 80  h. - P ISM EM  K IE R U JE  K O M IT E T . . 30 halerzy.

Koledzy! Pamiętajcie o funduszu na cele organistowskie.

Od Redakcyi!
N ie k tó r iy  P  T. Duszpasterze i pp. K o ledzy  identyfikują 

„Związek organistowski“ -  wychodzącym niegdyś w  Stryju  
pismem p. t. „Głos organistowski“  i z lego powodu w strzy­
mują się od prenumerowania naszego pisma.

Podczas gdy wydawca i redaktor b. „Głosu organisto­
wskiego, w ydaw ał na własną rękę rzeczone pLm o, nie licząc 
się wcale ze słowami —  „Zwiążek“ nasz stoi pod kontrolą 
komitetu organistów galicyjskich , który pragnie w porozumie­
niu z Przewielebnem Duchowieństwem przeprowadzić reformę 
śpiewu kościelnego w  Galicyi, jakoteż w yw a lczyć  drogą legal­
ną polepszenie bytu organistów, nie wdając się w  jakiekol­
wiek osobiste rzeczy  —  ja k  to c zyn ił „Głos organistowskie

Wobec tego upraszamy wszystkich P. T. Kolegów, aby  
p r z y  każdej sposobności z P- T. Rządcami parafii rozmawiali 
na temat popraw y m u zyk i kościelnej —  bo bez przyzwolenia, 
pom ocy i yachęty X X . Proboszczów o jakim kolwiek postępie 
na polu m u zyk i kościelnej ani też 0 poprawie bytu organi­
stów m ow y być nie może!
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Muzyka narodowa polska.
(Kilka uwag.)

(Dokończenie.)

Nie przeczę, że można, czy 
ży jąc  długi czas w obcem ś ro d o ­
wisku, czy  p rze jąw szy  się w y łą ­
cznie obcym i ideałam i k u l tu ra ln y ­
mi w y n aro d o w ieć  nieco pod  w zg lę­
dem  te m p eram en tu ,  przecież j e ­
d n a k  w y s ta rc zy  ze tknięcie  się 
z n a rodow em  środow isk iem , ab y  
obudzić to, co drzemie. W  s ta r ­
szych mistrzach naszej m uzyki 
o d cz u w am y  ten rodzim y te m p e ­
ra m e n t  n ieom al w całej pełni,  ż y ­
j e m y  Chopinem i Moniuszką, jak  
w łasn y m  oddechem ; w późn ie j­
szych, a  zw łaszcza w' n a jm ło d ­
szych  zauw ażać  się zw ykło  pew ne 
jak  g d y b y  zboczenie  w k ie runku  
„ in d y fe re n ty z m u “ , lecz p rzew ażnie  
n i e s ł u s z n i e .  Z m elancholb  czy 
lubieżności z a c h o d n i e j * )  za ­
p o m in a m y  w y łąc zy ć  rodzime ry s y  
ch a rak te ru ,  k tó re  aż n az b y t  w i­
docznie w ychodzą ,  skoro  je  roz­
p o zn a ją  zn a w cy  innej n a ro d o ­
wości.

T e m p e ra m e n t  po lsk i  d rg a  po 
dziś dzień w m uzyce polskiej i 
n a d a je  jej zasadniczo  o d rębny  
cha rak te r ,  czy  to będzie  m e la n ­
cholia  L itw ina ,  czy  dz ia rskość  m a ­
z o w ie c k a ,  czy k r a k o w s k a  buń- 
czuczuość. O d  n ie w y szu k a n y ch  
w formie m azurów  W rońsk iego

*) W muzyce R yszarda S traussa  np. 
m ożna wycauć zam iast siły nam iętności —  
w yrafinow aną lubieżność.

do na jbardz ie j  po le ro w a n y ch  po 
zachodniem u fo r tep ian o w y ch  kom- 
pozycyj S zym anow sk iego  bije j e ­
den prom ień  polskiej duszy, pul­
suje je d n a  krew. Dziwić się m o ­
żna tym , k tó rzy  pa trzą ,  a nie w i­
dzą, s łu c h a ją  a nie słyszą, ty lko  
c iąg le  n a rz e k a ją  na  w y n a r a d a ­
wianie się polskiej muzyki. Póki 
istnieje to, co je s t  najistotniejsze , 
to jest: n a r o d o w y  t e m p e r a ­
m e n t ,  is tnieje  na rodow ość  w m u­
zyce. Rzecz oczyw ista ,  że do p e ł­
ni w arunków , a b y  d a n y  u tw ór 
m uzyczny  b y ł  w yłączn ie  n a ro d o ­
wym, musi on po s ia d ać  te  trzy  
czynniki,  o k tó ry ch  wspom nia łem , 
a więc: 1) czysto m uzyczne w ła ­
ściwości na rodow ej  m uzyk i ,  2) 
n a ro d o w ą  osnow ę w podk ładz ie  
ideow ym , 3) w yb itny  polski te m ­
peram ent.  Nie m ożna j e d n a k  tego 
w szystk iego  kom pozy to rom  n a ­
rzucać, bo często i nie chcą  i nie 
um ie ją  tych  czynn ików  w yzyskać ,  
często b ra k  im w tym  k ie runku  
uśw iadom ienia .  Sz tuka  musi w y 
ra s ta ć  bez określonej tendency i,  
a  choć często chodzi w pa rz e  z 
pew nym i idea łam i po l i tyczno-spo­
łecznym i,  to je d n a k  tern wyższe 
d a je  rezu lta ty ,  im mniej m a z g ó ­
ry u p la n o w a n y ch  z a m ia ró w , a 
silniejsze czysto in tu icy jne  z a b a r ­
wienie w pew n y m  kierunkn.

M u z y k a— to t łóm aczka  uczuć,
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to w idom y k sz ta ł t  na j ta jn ie jszych  
tę sk n o t  i radości,  to spow iedź 
snów i rozm arzeń ; r c f 1 e k s y  a 
p rzychodzi jej z pom ocą,  a le  ty lko  
w k w es ty ac h  czysto  technicznej 
na tu ry ;  re f leksya  o becną  je s t  przy  
k a ż d y c h  narodz inach  u tw oru, ale 
życ ie  ss ie  m u z y k a  % se rca ,  i po l­
s k ą  będzie, dopók i tw ó rca  je s t  
z se rc a  i z te m p eram en tu  polskim, 
choćby  jak  na juparc ie j  w p a trz y ł  
s ię  w Zachód .

J e d n a  ty lko  ' uw aga .  T rzeba  
strzedz się p rz y jm o w a n ia  od o b ­
cych  w ra z  z per łam i — im itacyj.  
O dróżniać  na leży  do robek  e s te ty ­
czny ogólnej wartośc i od lo k a l ­
n y ch ,  m a ło -znaczących  m anier ,  a 
strzedz się p rzecen ian ia  ś r  o d- 
k  ó w. Nie w tern ty lk o  tkwi 
w ar to ść  a r ty s ty c z n a  u tw oru m u­

zycznego, czy instrum entu je  się 
go  w iększą  lub m nie jszą  ilością 
fago tów , t r ą b e k  i xy lop h o n ó w  
M ożna uw ielbiać m uzykę  S a lo m y  
i Z a r a th u s t r y ,  a  nie p a t rz y ć  p o ­
gard l iw ie  n a  po lsk ie  kom pozycye^  
d la tego, że b rak  im kon trafago -  
tu albo bask la rn e tu .  W a r to ść  a r ­
ty s ty cz n a  m uzyki tkwi głębiej .  
S ta ra jm y  się dociec jej n ie ty lko  
ref leksya,  lecz i odczuciem. N a  
sz tukę w arto  pa t rzeć  golem  okiem, 
nie n ad u ż y w a ją c  szkieł p rzep iso ­
wej, „u rz ęd o w e j“ n ie jako  kultu- 
ralności,  k tó ra  często sp ro w ad za  
się do p e w n y c h  formuł. A w iem y, 
czem są  w sztuce form uły  i ja k  
d ługo żyją.

B o le s ła w  W allek-  W a lew sk i .

Jak się m ieli organiści d a w n ie ja  ja k  się 
mają dzisia j?

S tanow isko  o rg an is ty  przy  k o ­
ściele św. s ięga  bardzo  od leg łych  
czasów. S am o  przez się rozumie 
się, że z zap row adzen iem  organów  
do kościołów kato lick ich  po trzeba  
było organistów, a  pon iew aż  k o ­
ściół św. n igdy  nie upadn ie  — 
p o trzeba  będzie zawsze organów  
a więc i organistów.

R zuca jąc  k i lk a  słów na papier,  
celem w y k a z a n ia  dob roby tu  o rg a ­
nistów  d aw nie jszych  a  dzisiejszych, 
p rag n ie m y  porów nać  daw nego  o r ­
ganistę  z o rg an is tą  dzisiejszym.

i  P ow szechn ie  w iad o m ą je s t  rze­
czą, że organiści w innych  k r a ­
jach  jak  np. w N iem czech, F ran -  
cyi, A m eryce,  m a ją  bez porówna- 

I n ia  lepiej,  aniżeli organiści gali- 
cy jscy .

A żeby  mieć przyna jm nie j  p o ­
jęcie , j a k  się m a ją  organiści n. p.

! w S ty ry i ,  p rzy to c zy m y  o p o w ia d a ­
nie podróżnika ,  o k tó rym  je s t  m o ­
w a w Nrze 198 r 1908 w k r a k o ­
wskim „ Czasie. “ — K oresponden t  
p i s z e :

„ O d b y w a ją c  w ycieczki w  S ty
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ryi,  zanocow a liśm y  w e wsi. P rz y ­
ją ł  nas  m ężczyzna  la t  średnich, 
coś bardzo  z w aszec ia ,  w p ro w a ­
dził do ła d n eg o  dom ku  z trzech 
dużych  pokoi,  u m e b lo w an y c h  z ma- 
łom ieszczańska ,  lecz zasobnie .  K o ­
ło dom u zabudow an ia  g o s p o d a r ­
skie , og ród  otoczony  żyw opło tem , 
w szędzie  czystość  i d o b ro b y t  w c a ­
le  nie p rze c ię tn y  n a w e t  w ta m ­
tych  okolicach , gdzie na  ogół nie 
b ieda,  lecz zam ożność je s t  regułą. 
P o  ugoszczeniu  — rozm ow a. D o ­
w iadu jem y  się, że nasz go sp o d a rz  
j e s t  o rg an is tą  w miejscow ej p a r a ­
fii. Ma sześćse t  z ło tych  pensy i  s ta ­
łej, prócz tego  sute  p rzy chody .  
P ra c u je  w kośc ie le  j a k  w szy scy  
organiści,  n ie mniej ani więcej, 
ubocznych  za jęć  nie m a  żadnych .  
P y ta m y  czy p row adzi chór? Nie. 
D o tego  je s t  o sobny  d y rek to r  
chóru  z o so b n ą  p łacą .  W ięc jest 
z a d o w o lo n j  ze sw ego  by tu?  T a k  
oczywiście, chociaż  np. w N iem ­
czech s tanow isko  o rg an is ty  j e s t  
znacznie ren tow nie jsze ,  tak .. . .  zn a ­
cznie. Ale cóż robić? Ż y je  się, 
ja k  m o ż n au....

A żeby  mieć pojęcie ,  ja k ie  m o­
g ą  pob ie rać  p ła ce  organiści a m e­
ry k a ń sc y ,  dość  p rzy toczyć ,  że p ro ­
sty w yrobn ik  ko le jo w y  za rab ia  
tam że dziennie 10 Kor. 10 hal. 
(Vide Nr. 14. k ra k .  g az e ty  lo so ­
w ań i hand low ej „M erk u ry .11)

W ielu  K o legów  galicy jsk ich  
w y em ig row a ło  do A m eryk i — ale  
żaden  z ty c h  o rganis tów  d o tą d  nie 
wrócił! W idoczn ie  lepiej im niż 
w Galicyi!

i P rz y p a trz m y  się, co się dzieje 
w P oziiańsk iem  ?

Tu ta j  zazw yczaj o rgan is ta  je s t  
nauczyc ie lem , rew izorem bydła ,  

j  ma pocztę itp. — co razem  w zią­
wszy da je  p o w aż n y  dochód , s tąd  
i dobroby t.

1 u nas  w Galicyi b y ły  czasy  
lepsze d la  organistów, k iedy to  
oni byli za razem  nauczycie lam i.  
W ów czas s ta n o w isk o  ua.uczyciela- 
o rg an ig ty  było i po p ła tn e  i pewne. 
D o tak iego  s ta n o w isk a  p rz y w ią ­
zyw ali  fundato row ie  p rzy  erekcy i 
kośc iołów  p e w n e  d o ch o d y  w g ru n ­
tach  lub em olum entach , w obec  
czego k a ż d y  nauczyc ie l-o rgan is ta  
m iał się dobrze  a na  swojej p o ­
sadzie by ł  pew ny.

K iedy  nauczyc ie ls tw o odjęto  
ów czesnym  organistom , s tanow i­
sko o rgan is ty  uległo oczywiście 
wielkiej zmianie. O d p ad ła  po łow a 
dochodów , zm iejszyło się znaczenie 
organ is ty ,  t ro sk a  o ohleb p o w sze­
dni s ta ła  się n ieodstępnym  o rg an i­
s tów gal icy jsk ich  tow arzyszem .

Ja k ą ż to  obecnie p en sy ę  po b ie ­
r a ją  o rganiśc i  np. w K rakow ie?

Otóż p rzecię tn ie  d o b rą  p en sy ę  
o rgan is ty  w kró lew sk iem  stołe- 
cznem mieście K rakow ie  można 
wyrazić  k w o tą  m c ix im u m  ośmna- 
stu z ło tych  reńsk ich  czyli t r z y ­
dziestu sześciu koron  na miesiąc. 
B yw a ją ,  oczyw iśc ie  i niższe. N a  
ty le  może o rgan is ta  l iczyć z p e ­
w nością co pierwszego; reszta, to-  
d o chody  n i e s t a ł e , za czynności 
po n ie k ąd  n ieobow iązkow e —  do 
chody , k tó re  w a h a ją  się przew?
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żnie w ed łu g  tego, ilu parafianom  
po d o b a  się żenić, um ierać ,  w zg lę ­
dnie przychodzić  na  w iat i chrzcić. 
Z a  g rę  i śp iew  p rzy  ce rem oniach  
ko śc ie ln y ch  p rz y p a d a  w ów czas 
o rganiśc ie  p ew n a  kw ota ,  za leżna  
także  od uznan ia  proboszcza.

P raw da .. .  . wolno mu jeszcze 
w y ra b ia ć  op ła tk i  i chodzić z n ie ­
mi po parafii. Nie można twierdzić, 
a b y  to by 1 najmilszy sposób za ro b ­
kow ania ,  ale za to nie jes t też i 
lu k ra ty w n y .

Z es taw ien ie  dochodów  o rgan i­
stow sk ich  z funtem m ięsa , b o ­
chenkiem  chleba i ceną je d n e g o  
p oko ju  m o g ło b y  nas doprow adzić  
do wniosku, że o rg an is ta  nie m ie ­
szka  n igdzie i n ig d y  nie jada ,  
g d y ż  za jego  d o chody  czynności 
ty c h  w K rakow ie  spe łn iać  się nie 
da. W rzeczywis tości rzecz się ma 
io a cz e j ,  organiści n ie ty lko  żyją,  
a le  g r a ją  i ś p ie w a ją — w jak i  s p o ­
sób? n ie ła tw o  dociec. Ale kto 
m ia ł sposobność  d o tk n ą ć  się ich 
s tosunków, wic, jak iem  jest to ż y ­
cie i j a k  ono o d p o w iad a  g o d n o ­
ści stanu, k tó ry  b ądź  co bądź  zrósł 
się z kośc io łem  i w po jęc iu  ludu  
czyni z o rgan is ty ,  ta k  ja k  z ko 
ścielnego, osobę, jak  g d y b y  przez 
pół duchow ną. T a je m n ic ę  tego 
g łodow ego  is tn ienia  s ta n o w ią  za­
robk i uboczne, czasem m ające  coś 
w spólnego  ze zaw odem  organisty , 
czasem  zupełnie fan ta s tyczne  p e ­
tit/ś metiers ,  o k tó ry ch  nie śniło 
się m łodem u chłopakow i,  g d y  stu- 
dy o w al  w k o nse rw ato ryum  kra- 
kow sk icm  harm onię  i kon trapunk t .

L os  o rgan is ty  w iejsk iego  p rzed ­
s ta w ia  się jeszcze inaczej Międzj 
mm, a  tym  dobrze  odżyw ionym  
burżujem z p o d  G racu  zachodzi 
właśnie tak ie  podob ieńs tw o , ja k  
m iędzy naszą  w ioską  p o d g ó rsk ą ,  
a  tam te jszą  wsią. P ie rw sza  za sa ­
d a :  żadnej p en sy i  sta łe j,  bo na 
to „nie m a  funduszów. “ I s tn ie ją  
ty lko  dochody z ceremonij ,  więc 
ze ślubów, pogrzebów, nabożeństw  
ża łobnych  i t. d., docbody za le­
żne od proboszcza ;  m ieszkanie ,  
czasem lepsze ,  czasem g o rsz e ;  
zdarza się i k a w a łe k  pola , ale 
g łów na p o d s ta w a  by tu  to „pe ty -  
t a “ . ' P ię k n y  ten obyczaj n a  tern 
się zasadza,  że o rgan is ta  obcho ­
dzi cha ty ,  prosząc a w łaściw ie  że­
brząc o sn o p e k  zboża, ja jko ,  m a ­
tek  lnu — gdzie ten u p raw ia ją  — i 
tym  podobne  p ro d u k ty ,  G dy  w ło ­
ścianin  w do b ry m  hum orze i ż y ­
czliwy, o rgan is ta  o trzym uje  ja ł ­
mużnę bez trudności ,  częściej j e ­
dnak  trzeba  pros ić  dw a  i trzy  r a ­
zy, ab y  dostać  „ jedno  j a jk o  i pół 
ko p y  d y a b łó w “ , ja k  się w yraził  
pew ien organista .

W  tak ich  zapasach  z g o d n o ­
śc ią  osobis tą  zdo b y w a ć  musi chleb 
d la  siebie i d la  rodziny  o rganista ,  
o trzym ując prócz p ra w a  do „pe 
ty ty  “ , także  radę ,  a b y  do rab ia ł  
sobie „w inny  sp o s ó b 11. W  j a k i ?  
Z apew ne ,  może upraw iać  rzem io­
sło, od ła ta n ia  bu tów  począw szy , 
lecz ja k ik o lw ie k  b y  zachodził 
związek m iędzy  p o deszw ą  a  o rg a ­
nem, trnduo  żąd ać  od w ykw alif i­
ko w anego  organ is ty ,  a b y  znał ró ­
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w nie dobrze  ta jem n ice  k o n tra p u n ­
ktu  i d ra tw y .  W  je d n y m  z ty c h  
zak resów  zostan ie  zawsze p a r t a ­
czem. P iękn ie  też łą c z ą  się z m y ­
ślą  o tak ie j  dwoistości m arzenia ,  
a b y  podn ieść  m uzykę  kośc ie lną  
po  wsiach. Jeże li  o rg an is ta  ma 
być  isto tn ie  czynnik iem  k u l tu ra l ­
nym , to musi mieć choć n a jsk ro ­
m niejszy  b y t ,  a le  zapew niony , 
ab y  m ógł się w yłączn ie  swej 
sztuce pośw ięcać  — to ta k  jasne, 
że trąc i zda ła  kom una łem , a sm u­
tne, że do tej p o ry  uchodzi czę­
sto za p a ro d o k s  i za p re te n sy ę  
u ro joną.  Człowiek w y c h o w a n y  w 
zachodn io -europe jsk ich  w arunkach  
w ogóle  z tru d n o śc iąb y  uwierzył,  
że może is tn ieć s ta ły  s tosunek 
s łużbow y, w k tó rym  n iem a s t a łe ­

go w y n ag ro d ze n ia  i gdzie b y t  o- 
p ie ra  się na  tem, co po  s ta ropo l 
sku i p a t ry a rc h a ln e m u  „skądsiś  

| k a p n ie .“
T rw a  to od ca łych  pokoleń .  

T rz e b a  p rzyznać  naszym  o rg a n i ­
stom, że są  cierpliwi.

W p ra w d z ie  k w e s ty ą  o rgan is to ­
w sk ą  za ją ł  się p rzed  niewielu l a ­
ty  Sejm, ale do tąd  sp raw y  tej nie 
za ła tw iono  osta tecznie. W  nieźli 
czonych p e ty c y a c h  organiści zgo­
dzili się na  to, ab y  znieść żebran inę 
po „p e ty o ie “, na  k tó rą  sk a rż ą  się 
równie  w łośc ian ie  ja k  organiści, 
a zamienić to na  d o d a te k  do k o n ­
k u r e n c j i ,  do d a tek ,  z k tó rego  wy- 
znaczonoby  o rganiśc ie  choć n a j ­
bardziej g ło d o w ą  pensyę!

W sprawie przyszłego wielkiego wiecu 
organistów.

P o w iad a ją ,  że kto nie idzie 
naprzód ,  ten  się cofa. Jeżeli to 
p raw d a ,  to i m y organiści m usi­
m y  iść naprzód , a b y  o nas  nie 
pow iedziano , że się cofamy.

Już  ćw ierć  w ieku up łynę ło  od 
czasu, k iedy to  g a r s tk a  o rganistów  
dyecez .  p rzem ysk ie j  zaczę ła  w spó l­
nie n a ra d z a ć  się nad  tem, coby  
uczynić  na leża ło ,  a b y  ten wielce 
poniżony  s tan  o rgan is tow sk i p o d ­
n ieść  z u p adku .  O czyw is ta  kilku  
ko legów  dobrej woli - -  bez w ła ­
snego  o rganu  t. j. publicznej g a ­
zetki — nie mogło  sku tecznie  d z ia ­
łać. N a  zeb ran iach  d ek a n a ln y ch

om aw iano  różne k w es ty e  w g ro ­
nie k ilkunastu  ko legów  — ale k o ń ­
czy ły  się owe zebran ia  nadzw yczaj  
ty lko  na dob rych  chęciach.

W kró tce  z in ie y a ty w y  o rgan i­
s ty  p. G a b ry e la  B ałuc ińsk iego  p o ­
w sta ł w łasny  o rgan  p. t. „D w u ty ­
godn ik  O rg a n is to w sk i11. P rzez  o- 
w ą gaze tkę ,  zaczęliśm y się w z a ­
je m n ie  porozum iewać. W  całej 
G alicyi i B ukow inie  na  zebran iach  
d e k a n a ln y c h  om awiali  ko ledzy  ró­
żne kw es tye ,  które p o d a w a n e  przez 
gaz e tk ę  do w iadom ości w szys tk ich  
organistów, zaczęły  coraz bardziej 
in te resow ać  do ty c zą cy c h .  A żeby
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się wzajem nie poznać, zacieśnić 
w ęzły  przy jaźn i i o b ra d y  p rze p ro ­
wadzić publicznie, urządzono w 
Rzeszow ie I. wiec o rganis tów  g a ­
licyjskich .  Nie zan iedbano  po od ­
b y ty m  wiecu czynić w szys tk iego ,  
ab y  ty lko  s tan  o rganistowski 
odrodzić.

O d b y w a ły  się od czasu do 
czasu da lsze  w iece i różne ze b ra ­
n ia  o rganis tów  gal icy jsk ich ,  ale 
w szys tk ie  te zg rom adzen ia  m ia ły  
p o d o b n ą  cechę. Chodziło zatem 
głów nie o w yw alczen ie  lepszych 
w arunków  bytu, pom ija jąc  na  r a ­
zie k w e s ty ę  uzdoln ien ia  fachow e 
go organistów.

Jeże li  j e d n a k  organiśc i g a l i ­
cy jscy  s ta ra ją  się o p o p ra w ę  b y ­
tu, powinni również dać  publicznie 
w y ra z  swego uzdolnienia.

J a k k o lw ie k  jeszcze nie m oże­
m y  powiedzieć, że w szyscy  k o ­
ledzy  pod  względem  zaw odow ym  
stanęli  n a  w yżyn ie  sw e g o  z a d a ­
nia, to je d n a k  zaznaczyć  w y p a d a  
z uznaniem , że wielu K olegów  
dzięki trosce  N ajprzew ielebnie j-

Z czego składać się 
każdego <

Ażeby m uzyka kościelna na 
właściwe weszła tory, każdy m u ­
zyk kościelny w inien ściśle stoso­
wać się do przepisów  istn iejących 
dla m uzyki św iętej. Nie dosyć za­
tem  umieć g rać na organach i śp ie­
wać, ale trzeba w myśl owych prze­
pisów postępować, aby utrzym ać

szych A rc y p a s te rz y  o dyecezyal-  
ue szko ły  o rganis tow skie ,  w y ­
kształciło się na  dzielny cli o r g a ­
nistów. Uznanie na leży  się również 
pro leso rom  K on se rw a to ry ó w  w 
K rakow ie  i Lw ow ie.  Z ty c h  bo ­
wiem Z a k ła d ó w  w yb itne  m am y  
dziś siły w Galicyi.

A żeby w szys tk ich  ko legów  g a ­
l icy jsk ich  i bukow ińsk ich  w za jem ­
nie zapoznać,  ażeby  o k az ać  św ia ­
tu, że nasze  żądan ia  słuszne — 
dalej — ażeby  św ia t  m u z y k a ln y  
tudzież opinia publiczna m ogła  o 
cenić, o ile organiści g a l icy jscy  
bukow ińscy  zas ługu ją  na pole 
pszenie bytu , p rag n ie m y  w roku 
1912 urządzić W ielki wiec o r g a ­
nistów, po łączony  z K oncertem  
relig ijnym .

Gdzie ów W iec  się odbędzie, 
— n a  razie nie m ożem y p o w ie ­
dzieć; zależeć to będzie od decy  
zyi większości o rgan is tów  gal.

J e s t  to ty lko  pobieżna w zm ian­
ka; — w da lszych  num erach  p o ­
d a w a ć  będz iem y bliższe szczegóły .

powinna biblioteka 
fganisty ?

w kościele św iętym  jednolitość, 
w skazaną przez Stolicę Apostolską.

Fulecam y przeto następujące 
dzieła :

G r u d u a le  de. T em p o re  et de  
S a n c t l s .— Je s tto  zbiór zm iennych 
części mszy św. na w szystkie dni 
roku. Są tu  w ięc w szystkie In tro i-
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ty , G raduały , O ierto rja  i Kom unia, 
których  w ykonanie je s t  wym agane 
przez przepisy kościelne na w szy­
stkich mszach, na k tórych  są w y­
konyw ane części stałe, do których 
należą K yrie, G loria, Credo, Sanc- 
tus, B enedictus i A gnus Dei.

C o m p e n d iu m  A n t ip h o n a r i  et 
B r e v i a r n  R o m a n /  — D zieło to 
zaw iera w szystkie antyfony, hymny, 
psalm y i w iersze, jak ie  są śp iew a­
ne na nieszporach, kom pletach, ju trz ­
niach i laudesach we w szystkie dni 
roku.

Śpiewy w dwóch wyżej wym ie­
nionych dziełach są nieharm onizo- 
w ane, ze względu zaś, iż w ykony­
wane być muszą zwykle z tow arzy­
szeniem organów , pożądanem  bydo- 
by, aby organiści mogli zdobyć się 
na nabycie dzieł tych już harm oni­
zow anych, gdyż harm onizow ać po­
praw nie chorał g regoryańsk i sam e­
mu je s t  bardzo trudno , bardzoby 
przeto pom ocnym i przy  w ykonaniu 
chorału by ły  dzieła :

O r g a n u m  co m ita n s  a d  G ra d u -  
ale  R o m a n u m  czyli tow arzysze­
nie organow e do w szystkich zm ien­
nych części mszy św-

Dzieło to  mieści się w dwóch 
dużych tom ach. Tom pierwszy za­
w iera harm onizow ane w szystkie In- 
tro ity , O fertorja i Kom unia. W  to ­
mie drugim  mieszczą się harm oni­
zowane G raduały na w szystkie dni 
roku.

O rg a n u m  c o m i ta n s  a d  Ves- 
p e ra le  R o m a n u m  czyli tow arzy 
szenie organow e do w szystkich an- 
tyfon i hym nów zaw artych w po­

przednio wymienionem „Com pen­
dium an tiphonari.11

D ir e c to r in m  chori.  — W y d a ­
nie nowe uzupełnione i popraw io­
ne na pięknym  m atowym papierze.

Je s tto  zbiór antyfon nieszpor- 
nych, ju trzn i, psalmów, hymnów, 
w ersetów , responsorjów  i innych 
melodyi kościelnych w nutach do 
śpiew u i g ran ia  na organach. O 
przyjęciu, jakiego dzieło to dozna­
ło i zasłużonem rozpowszechnieniu, 
św iadczy zupełne w yczerpanie p ie r­
wszego wydania, k tóre się rozeszło 
w kilku tysiącach egzem plarzy, co 
skłoniło wydawcę do ponownego 
nakładu.

Do w ykonania psalm ów nie- 
szpornych niezbęduą je st książeczka: 

P s a l te r iu m  Y e sp e r t in u m .  — 
Z najdują się tu  w szystkie, w yko­
nyw ane na nieszporach psalm y we 
wszystkich tonach, ze wszystkiem i 
zakończeniami.

Tow arzyszenie organowe czyli 
harm onizacya psalmów zaw artych 
w „P salterium  V espertinum ,“ znaj­
duje się w wyżej już wymienionym 
„Org. com. ad Vesp. Rom .; istn ie­

je  jednak  i wydane osobno pod n a ­
zwą O r g a n u m  c o m ita n s  a d  p s a l ­
te r iu m  V espertinum .

Poniew aż rzadko kiedy daje się 
słyszeć popraw nie odśpiew ane od­
powiedzi do mszy św. — każdemu 
przydałoby się:

O r g a n u m  c o m ita n s  a d  Re-  
sponsoria  M issae .  — Są tu  już 
zharmonizowane i w różnych tona- 
cyach podane wszystkie odpowiedzi 
do mszy św.
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Ż e le ń s k i  W ł .  —  p r e lu d y a .  0 -  
p u s  38 .  —  Zeszyt zaw iera 25
dwu trzy  i cztero-głosow ych łatw ych 
preludji, osnutych przeważnie na 
tem atach polskich melodyi ludo 
wych. W szystk ie  p reludya są opal- 
cowane i zalecają się tem, iż mogą 
być w ykonane bez pedału — n a­
dają się też doskonale na fisharmonię.

K s .  D r .  H a b er l .  — M a g is te r  
ch o ra l is .— J e s t  to doskonały pod ­
ręcznik do teoretycznego i p rak ty ­
cznego nauczania autentyczuego 
śpiew u chóralnego, przyjętego przez 
kościół R zym sko-K atolicki. Zaleca 
się nadzwyczaj bogatą treścią, gdyż 
znajdują się wskazówki dotyczące 
w szystkich szczegółów śpiew u gre- 
goryańskiego i jego w ykonania. K a ­
żdy więc pow inien sta rać  się o mo­
żliwie najsum ienniejsze przestudyo- 
wanie tego dziełka.

N o s k o w s k i  i Z a m ir s k i  — N a ­
u k a  h a rm o n i i .

Ż e le ń s k i  W l .  — N a u k a  p ie r ­
w szyc h  z a s a d  m u z y k i .

O R G A
(Korespondencya z

W  k ra ja c h  europe jsk ich  ty tu ł  
ten oznacza w y traw n eg o  m u zy k a ,  
g ra ją ce g o  oczywiście na  o rganach , 
m u z y k a  uśw iadom ionego  we w szy­
stk ich  działach teory i muzycznej 
do form k om pozycy i  włącznie, m u ­
z y k a  obeznanego z k ierow nic tw em  
zespo łów  w ok a ln y c h  i o rk ies t ro ­
w ych ,  o ile ostatnie s łużą  chórom 
za p o d k ła d  to w arzyszący .  K to

Ś p ie w n ik  k o śc ie ln y  k a to l ic k i , 
zebrany i popraw nie opracowany 
staraniem  Tow arzystw a wzaj. pom. 
organistów  dyec. krak. (Dzieło to 
koledzy nasi dedykow ali Jego  Em . 
K ardynałow i Janow i Kniaziowi z 
Kozielska Puzynie księciu B isku­
powi krakow skiem u.)

Ponadto  polecamy w szystkie u- 
tw ory kościelne M sg r .  X . ka n .  F r .  
W a lc zy ń sk ie g o , a więc msze, pre 

ludja, śpiew niki a wreszcie „R e- 
quiem “ — gdyż te sta rann ie  o- 
pracowaue kompuzycye zastosow a­
ne są do potrzeb organistów  g a li­
cyjskich. To też mamy nadzieję, 
że nasi N ajprzew ielebniejsi A rcypa- 
sterze przy sposobności podręczni­
ki te  praw dopodobnie urzędownie 
polecą do używ ania w dyecezyach 
galicyjskich.

(Dok. nast.)

( R e d a k c y a  n a s z a  chętnie po-  
j ś re d n ic z y  w z a k u p n ie  w y szc ze ­

gó ln ionych  p o w y że j  podręczn ików .)

I I I T A .
Królestwa Polskiego.)

czy ta ł  h is to ryę  m uzyki niemieckiej 
na  k a r ta c h  tej historyi spotyK a 
się bardzo  często z ow ocną  dzia­
ła lnośc ią  organis tów , p rz y sp a rz a ­
ją c ą  wiele m a te ry a łu  budulcowe- 

I go do ogólnej ku l tu ry  muzycznej.
| P o m ija m  już tak ich  po ten ta tów

lub tak ie  siły w yb itne  ja k  n. p.
F ro b c rg e r ,  Bach, H aen d e l ,  K rebs, 
R inck, Hesse, Brosig, H anisch,
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Reinberger,  Renner; poza  g r a n ic a ­
mi Niemiec: F re sco b a ld i ,  Cezar 
F ra n ek ,  S aein t  S:gpns, Guilmant, 
L em m ens,  Bossi, W idor, Capocci 
i w. i. K to zna ruch m uzyczny 
w Niem czech, wie o tern, że w ka- 
żdem  p row incyona lnem  mieście 
n a  czele p rze różnych  zw iązków 
śp iew aczych  s to ją  organiści,  oni 
zapozna ją  publiczność z k la syczną  
l i te ra tu rą  m uzyczną  od P a le s tr iny  
B a ch a  do B ee tbovena ,  oni przy- 
g o ty w u ją  publiczność do s łucha­
nia m uzyk i k lasycznej  i w sp ó ł­
czesnej, oni wreszcie i na niwie 
kom pozy to rsk ie j  przednie  za jm u­
ją  s tanow iska ,  n. p. w now szych  
czasach: Bruckner, R e g e r  i w. i

U nas „o rgan is ta"  je s t to  p rze ­
zwisko. W obec tego, że mniej 
więcej o sto la t  się spóźn iam y 
w s tosunku  do ku l tu ry  europej 
skiej,  nic to naw e t  dziwnego, że 
ludz iska nasi, mało jeszcze zró- 
w now ażen i w dodatn iem , Chry- 
s tusowem  znaczeniu tego  słowa, 
nie ty k o  s tanow isko  o rgan is ty ,  a- 
le przeróżne u nas  rodza je  p rz e ­
m ysłu , nauki,  różne sp o so b y  z a ­
ro b k o w a n ia — uw ażali  lub jeszcze 
uw aż a ją  za n iegodne  cz łow ieka 
w yksz ta łconego .

Czy nie tak  bardzo daw no  sło­
wo „ a r ty s ta "  nie oznaczało  mniej 
więcej włóczęgi,  da rm oz jada ,  ko- 
m e d y an ta ?  Czyż lekarz  nie za jm o ­
w ał w naszej a ry s to k ra ty cz n e j  h ie r­
archii s ta n o w isk a  p od rzędnego  c y ­
ru lika  w opinii gó rnych  sfer? 
Czyż l i te ra t  by ł  m a ie ry a łem  na 
p o żąd an eg o  zięcia? O p o e ta c h -^

ich dz iu raw ych  bu tach  i k ie sze ­
n ia c h — wieleż cennych  a n ie p o ­
ch lebnych  in fo rm acy i udzielić b y  
nam  m o g ły  nasze babc ie  Czyż 
ongi nęciło kogo  u nas  s t a ­
now isko  inżyniera ,  zupełn ie  z re ­
sz tą  n iepo trzebne j figury  w s p o ­
łeczeństw ie , boć nam  dziuraw e 
m osty  zupełn ie  w y s ta rc za ły ;  — 
„P o lsk i  most, niemiecki p o s t  i td . . .“

T e m p o r a  m u ta n tu r .  W iele  się 
już zmieniło, więc i ty m  o p ieku ­
nom zdrowia, nauki,  sztuki, tym  
a rc y p o ży te cz n y m  członkom  w iel­
kiej g ro m a d y  społecznej s k ł a d a ­
m y  na leżną  cześć. W o bec  tak ich  
zmian w ocenie tego  lub owego 
rodza ju  p r a c y — za pew ne  i sp ra w a  
z o rgan is tam i z czasem  się w y ja ­
śni i o rg an is ta  la d a  p ó łg łó w k o w i 
służyć nie będzie za ta rc z ę  ob e lg  
i drwin.

Ż c  n a  w siach  trudno  o u t r z y ­
m anie  tęg ieg o  m uzyka ,  to  oczy ­
wiście nie znaczy, b y  ty c h  m u z y ­
ków  nie m o g ły  u trzy m ać  ko śc io ­
ły  w m iastach .

Chociaż je s t  już  sp o ra  liczba 
fachow ych  o rganis tów , n ie ty lk o  
w m ias tach ,  niech i oni się nie 
dziwią, że sp ra w a  uznan ia  ich 
p ra c y ,  zrozum ienia ich dz ia ła lno­
ści muzycznej s p o ty k a  się z obel­
ż y w ą  o ceną  w spółobyw ateli ,

W  k ra ju  — w k tó ry m  is to tne  
zasługi da lek ich  an tena tów  służą 
jeszcze często p rze różnym  osobni­
kom  ja k o  je d y n e  łe g i ty m a c y e  do 
wyższości in te lek tualnej  i h i e r a r ­
chicznej, gdzie do n k iszo te ry a  m o­
g ła b y  spłodzić jeszcze  k ilku  Cer-
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w antesów , w k ra ju  tak im  trudno 
naw e t  o ho łdy  d la  B achów , Bee- 
thovenów.

Jeś li  n a w e t  ow czym  pędem  
p le c ie  się o genialności Chopina, 
nasze panienki niemiłosiernie li­
tw o ry  jego kaleczą, a  nasze m am u 
sie t a k ą  in te rp re ta c y ą  do łez się 
wzruszają.

P ieśn ia rza  naszego  — M o n iu ­
szk i  — w iększa  część pieśni spo- I
czyw a na  pó łkach  ks ięgarsk ich  
lub w cichych  d w o rk a ch  i s a lo ­
nach  drzemie snem sp raw ied l iw e­
go. Z ato  w alce  z opere tek  gw i­
żdżem y, nucim y, śp ie w am y  a czę­
sto po rnogra ficzne  tych  w a lc zy ­
ków' tek s ty ,  czyż to nie w yższa  
p o ezya?  Gdzież się z nią rów nać 
może w pojęciu  ty s ięcy  takich  
m elom anów  p ro d u k e y a  chóru ko 
śc ie lnego , śp ie w a ją ce g o  n a tchn io ­
ne strofy  J a n a  K ochanow sk iego : 

„Czego chcesz od nas  P anie ,  
za T w e  hojne dary?

Czego za dobrodzie js tw a ,  k tó ­
rych  n iem asz m iary?

Kościół Cię nic ogarn ie ,  wszę- I 
dzie pełno Ciebie,

I  w o tch łan iach  i w morzu, 
n a  ziemi i w niebie..

Gdzież tu nasz  u k o ch a n y  
wieszcz może się ub iegać  o p a l ­
m ę p ie rw sz eń s tw a  w obec m odnych  
s t ro f  p o d k asan e j  muzy?...

Ale nie sa m a le kkom yślność  
lub obo ję tność  części spo łe cz eń ­
s tw a g ra  g łó w n ą  ro lę  w takiej 
lub ow akie j  ocenie  s ta n o w isk a  
o rgan is ty .  D opók i bow iem  stano  
wisk o rgan is ty  nie za jm ą w y ­

ksz ta łcen i m uzycy , a w iększość 
tych s tanow isk  rep rezen tow ać  b ę ­
dzie g ro m ad a ,  nic w spólnego  nie 
m a jąc a  z m uzyką ,  a p rzeważnie 
wprawmie w ła d a ją c a  m iotłą  i szczo­
tką ,  d opó ty  nie można spodz ie­
wać się zm iany opinii o o rg a n i­
s tach. B iadan ie  zaś, że obecnie 
ich s tanow isko  prześ ladu ją ,  nic 
nie pomoże, boć  i P an  B óg bez 
naszego  współudziału  zbawić nas  
nie zechce.

S am o p o m o c  — Mensch hilf  dir 
s e lb e r—j e s t  tu ś rodk iem  n iezaw o­
dnym , na jpew n ie jszym  p rzew odni­
kiem do za jęc ia  właściwej p o z j ł  
cyi w kultu ra lne j  p ra c y  wielkiej 
g ro m a d y  społecznej.  D uchow ień ­
stwo zaś sku teczn ie  te usiłowania  
poprze  — nie p rzy jm u jąc  na  s ta ­
now iska  organ is tów  profanów, n ie­
uków  i tym  pod o b n y ch  par taczy .

J a k b y ś m y  nie ocukrzali sy tu-  
acyi,  fak tem  je s t  — że w iększa 
część rządców  naszych kościołów  
obo ję tn ie  się zachow uje  w zględem  
usiłowań S tow arzyszen ia  o rgan i­
stów, usiłowań sk ie ro w a n y ch  do 
w ytw orzenia  zastępu  fachow ych 
organistów-m uzyków .

W parafiach  zam ożnych, gdzie 
doch o d y  w y k a z u ją  pow ażny  — kil­
kunas to ty s ięczny  bilans roczny , 
na  o rgan is tę  p rzeznacza  się 300  
do 400  rubli.

W ielu z osób duchow nych  s ą ­
dzi, że n a  w yuczen ie  się gry  or­
ganow ej itd. w ys ta rcza  rok jeden  
więc i w y n ag ro d ze n ie  ja k  n a j ­
mniejsze w y d a je  się obfitem. Z e  
tak  nie je s t  — nie trzeba  n a  tó
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fu n d am e n ta ln y ch  dow odów , g d y ż  
organy  —  jak  k a ż d y  inny  instru­
ment, czy to sk rzy p c e  czy fo rte ­
p ian  itd nie na leżą  do rzędu in­
s trum en tów  k a ta ry n k o w y c h ,  trze ­
ba n a  to wiele p racy ,  czasu i a- 
tłasu, b y  g rać  dobrze  na  tym  in­
strum encie ,  a przecież oprócz g ry  
trzeba  też pods taw  teore tycznych , 
zna jom ości  śp iew u  i różnych  in ­
n ych  szczegółów; w szys tko  to 
za jm uje  często 6 — 7 lat, nie l i ­
cząc p rzy tem  czasu pośw ięcone­
go na w y k sz ta łcen ie  um ysłu  po 
za s tudyam i m uzycznemi, m a ­
m y a lbowiem  już i tak ich  o rg a ­

nistów. Ale cóż z tego — ich w y ­
ksz ta łcen ie  w kośc ie le  nie je s t  po ­
trzebne, więc koniec  końcem : j e ­
śli i d o b ry ch  m uzyków  niem a 
czem płacić , je ś l i  i u siłowań S to ­
w arzyszen ia  n ik t p op ie rać  nie chce, 
czy  nie lepiej b y ło b y  sk ie row ać 
nasze  wysiłk i w inną  stronę, s to ­
w arzyszen ie  rozwiązać, młodzieży 
od radzać  ksz ta łc ić  się w tym  k ie ­
runku?

Przec ież  se rce  się  zżyma, p a ­
t r z ą c — ja k  ciężkie za w o d y  m ło ­
dych  tych  ludzi w ciągu  ich p r a ­
cy  n a  chleb sp o ty k a ją .

M u z y k .

D L A C Z E G O ?
Jak jeden mąż powinniśmy stanąć do wspólnej pracy!—  

N iestety widać, że organiści ociągają się z rozpoczęciem  w stę­
pnej akcyi. Komitet polecił nam, aby poruszyć w  „Związku 
organistowskim" kwestyę przeprowadzenia w e wszystkich de­
kanatach poufnych zebrań, celem wzajemnego zapoznania i po­
rozumienia się co do kilku ważnych, w Nrze 3. „Związku 
organistowskiego" na wstępie powołanych spraw.

Mamy w G alicy  i Bukowinie przeszło 1200 organistów. 
Z tych oto panów znalazło się dotąd kilku zaledwie, którzy 
urządzili jedyne dotąd dekanalne zebranie w Galicyi!

A cóż dotąd zdziałała reszta organistów? — Otwarcie 
powiedziawszy:— nic.!

W obec tego przypuszczać należy, że organiści galicyjscy 
wprost nie chcą pracować nad poprawą muzyki kościelnej i 
nie zależy im wcale na polepszeniu ich bytu!
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W zywamy zatem wszystkich Panów Organistów, aby 
nam donieśli zapomocą kartki korespondencyinej najpóźniej 
do 1. października, czy przyłączają się do wspólnej akcyi, — 
a jeżeli nie — to chętnie przerwiemy rozpoczętą pracę, za­
wieszając od N ow ego  Roku wydawnictwo „Związku organ.“ 
— aby nie przerywać wygodnym panom błogiego spokoju!

W szak ślimak nie czyta gazety, nie kształci się w grze, 
ani w śpiewie, — a czy mu to źle siedzieć w skorupie?!

R E D A K C Y A  
„ Z W IĄ Z K U  O R G A N IS T O W S K IE G O “

K R O N I K A .
Polacy doktorami muzyki. —

P . Lucyau K am ieński, kom pozytor 
i k ry ty k  muzyczny z Poznańskiego 
złożył na uniw ersytecie berlińskim  
egzamin muzyki. P raca  - jego  pi­
śm ienna o kom pozycyach J . A. Nas- 
sego otrzym ała p redyka t „vnlde lau- 
d ab ile“ (wielkiej pochwały godne). 
P . L ucyan K am ieński, którego u- 
tw ory śpiew ane już były na różnych 
koncertach, je s t  pierwszym  P o la­
kiem z zaboru pruskiego, k tó ry  po­
siadł ty tu ł doktora muzyki.

W c. k. akademii muzycznej
W  Wiedniu m ają urządzić n ieba­
wem oddzielny kurs dla m uzyki 
kościelnej. Będzie to jed y n y  w Au- 
s try i in s ty tu t państw ow y, w którym  
tak  duchow ni ja k  i pryw atn i będą 
się mogli kształcić na zawodowych 
kierow ników  chórów, organistów  i 
śpiewaków chóralnych. — N a k ie­
row nika tego kursu  powołano P a ­
na W incea tego  Gollera, u ta len to ­
w anego dy rek to ra  chóru w D eggen- 
dorfie (Baw arya). D rugą ' siłę stano­
wić ma dyrek to r chóru i organista 
p. M. Springer, znawca śpiewu gre- 
goryańskiego.

i Słowo o koncercie reliyijnym.
I W  r. 1212 mamy urządzić —  jak

już k ilkakrotnie w spom inaliśm y —
I W ielki wiec organistów  galicyjskicn.
j  A żeby zamanifestować, że organi-
j  ści należą do ludzi, k tórzy zasługu-
j  j ą  na poparc ie ,— ma się odbyć w
' dniu wiecu K oncert religijny. P r a ­

gnęlibyśm y, aby w owym koncer­
cie wzięło udział najmniej 300 o- 
sób. Zdaniem  naszem —  nie trudno 
będzie o to — bo organistów  w G a­
licy! je s t  około 1200.

Oczywista, że to będzie wów­
czas możliwe, skoro organiści w y­
biorą w całym kraju  delegatów  de- 
kanalnych, przez k tórych zaprosze­
nie K olegów  na w stępne próby, w y­
bór śpiewaków, wręczenie nut i 
dalsze przygotow ania, dałyby się 
skutecznie przeprowadzić.

Zamiana posady. - -  Z powodu 
stosunków  fam ilijnych pragnie or­
gan ista  w okolicy Tarnow a zamie­
nić swą posadę na inną w okolicy 
K rakow a.

Bliższa wiadomość w re d a k c y  
„Zw iązku organistow skiego. “
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Muzyczny czy muzykalny? —
B ardzo często spotyka się n. p. w 
zaproszeniach, afiszach i t. p. słowa 
„W ieczorek  m uzykalny11. J e s t  to 
jednak  błędnem . Ażeby m ieć do ­
kładne pojęcie, ja k a  je s t  różnica 
m iędzy jednem  a drugiem  słowem, 
zaznaczamy, że słowo „m uzyczny11 
odnosi się np. do instrum entów , w ie­
czorków itp . Powiem y więc: in s tru ­
m ent muzyczny (ale n igdy m uzy­
kalny) — bo to ostatnie słowo od­
nosi się do istot, żyjących. A więc

człowiek je st m uzykalny (ale nie 
muzyczny —  instrum ent je s t  m uzy­
czny (ale nie m uzykalny) — św iat 
je s t  m uzykalny (jeżeli mówimy o 
osobach, um iejących g rać  lub śp ie­
wać); gdybyśmy7 powiedzieli: św iat 
muzyczny (należy rozumieć instru- 
m enta służące do mnzyki). S tąd re- 

l guła: jeżeli mowa o isto tach  żyją-. 
: cych, należy użyć słowa „m uzykal­

n y '1—jeżeli zaś mówimy o rzeczach 
nieżyjących, wskazany7 tamże wyraz 

| „muzyczny. “

R O Z M A I T O Ś C I .
R O Z M O W A .

N a balu przy kolacyi, sąsiadki nieznanej 
P y tam , na talerzyki patrząc  z porcelany —
A pani czy maluje też na porcelanie?

„Tak p an ie .“

Bardzo_ miłe zajęcie, co przy pewnej w praw ie 
K u pożytkowi służy, jak  i ku zabawie.
P ani pewnie poświęca wiele czasu na nie?

„T ak  pan ie .11

A co pani maluje — pewnie zgadnę — kw iatki?
Panienki zawsze lubią rzeczy ładne 
I  cóż, czy odgadnąłem  je j upodobanie?

„T ak  P an ie .11

E j, widzę porcelana mrozi ją  wyraźnie
T rzeba wziąć inny przedm iot, a więc znowu raźnie
P ytam  się: A czy pani g ra  na fortepianie?

„T ak  pan ie .11

J a k a  pani szczęśliwa, że może gdy  zechce 
W yw oływ ać melodye, co słuch i myśl łechce,
O t o Chopinie jak ie  ma też pani zdanie?

„ J a  panie?11

Pew nie, ze Pani nie Kto inny, wszak rzecz naturalna, 
Że go znać pani musi, gdy  je s t  muzy7kalna.
Sądzę, że gustu je w nim P an i niesłychanie?

„T ak p an ie .11

A L isz t wszak to także ta len t znakom ity 
Co wywołuje największe zachw yty.
M uzyka jego, to ja k  w ichrów  gran ie  

„T ąk p an ie .'1
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Lecz pani ich nie może lubić jednakowo,
Oni są tacy różni — na co daję słowo —
P ani Chopina woli, czy słuszne me zdanie?

„Tak pan ie .11

E j b iedny Chopin, m yślę w grobie się przew raca,
Co tu  rzec, —  w tem b łysnęła z majonezem taca.
W ięc pytam , chce pani łososia doskonałe danie?

„Tak pan ie .11

No, przynajm niej jeść umie, a więc kontent z przerw y, 
W ychylam  szklankę wina, aby nabrać werwy 
I  pytam : A  czy pani lubi też czytanie?

„T ak pan ie .11

No i co pani czyta — francuskie powieści,
Czy tez pani przekłada rzeczy swojej treści 
Sienkiewicza, co pisze tak  nieporów nanie?

„T ak  panie^11

Cieszy mnie, że Sienkiewicz tak panią zachwyca. 
N iepraw daż, ciekawe są losy Kmicica.
Czy pani ju ż  skończyła „P o topu11 czytanie?

„Tak panie 11

I  jak ież to na pani w rażenie spraw iło?
Praw da, że z ogrom ną napisane siłą.
Czy pani w tem  podziela moje przekonanie?

„T ak pan ie .11

Przepraszam , pytam  dalej tkn ię ty  m yślą nową,
Że może teraz rzuci chociaż jedno  słowo.
Czy pani nie je s t  czasem w narzeczeństw a stanie?

„N ie pan ie .11

A więc nie zakochana. O Boże z tej łaźni 
W ybaw  mnie jak najprędzej, co tak  strasznie drażni,
Bo dłużej tych nieznośnych „ tak  pan ie11 „nie pan ie11 
Znieść nie jestem  w stanie.

W tem  podają ko tle ty  cielęce.
A więc pytam  raz jeszcze w ostatecznej męce: 
Może pani woli ko tle ty  baranie?

„Tak pan ie .11

No proszę, jak  to dziwnie, czy pani uwierzy? 
Spodziewałem się tego, mówię ja k  najszczerzej,
Że dom yślność moja zasłuży na uznanie 

„T ak panie. “

O nieba, nie w ytrzym am . — W tem  podają lody, 
Z radości piję duszkiem całą szklankę wody,
No, a na kotylionie czy pani zostanie?

„Tak panie .11
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No to - życzą  pani wesołej zabawy,
Co do mnie już mam dosyć tej balowej straw y,
A zbytek  przyjem ności |est zaszkodzić w stanie.

„Tak pan ie .“

Przepraszam , żem zbytn ią znudził ią  rozmową, 
Lecz za to w mojej głow ie daję pani słowo 
Pam ięć o twej wymowie na zawsze zostanie.

„T ak panie."

Skończyła się. piekielna to rtu ra.
Ach gdybyście wiedzieli, jakiegom  dał nura,
Biegnę, a w uszach brzmi, jak  z dachu kapanie 

„T ak panie."

O panie, wasz języczek zw ykle prędko chodzi, 
Lecz gdy  k tó ra  milczącą czasem się urodzi — 
Od je j nieznośnych: „ tak  panie" i „nie panie" 

„W ybaw  mnie Panie!"

F i l i a :  T A R N Ó W .
NOWOSC!

D łu g i  136 cm . KONRAD KAIM i SYN
Lwów, Kopernika 16.

Największy wybór instrumentów krajowych 
i zagranicznych z długoletnią fachową gwa- 
rancyą. —  Na składzie około 25 harmonium. 

Sprzedaje, wymienia, wypożycza i kupuje.

N O W E :
Harmonium ou Ker. 150 system ameryk. pokojowe, szkolne i kościel­

ne do ............................................ ......................................................
Pianino krzyżow e czarne lub mahoniowe o d ...........................................
Foi tsp an k rzy io w y , czarny lub mahoniowy od . . . .

Instrumenta orzechowe jasne o 20  Kor. taniej.
U Ż Y W A N E

Fortepian k ro tk i o d .................................................................................................
Pianino o d .......................................................................................................................
Harmonium o d ............................................................................................................

Ceny najmu instrumentu liczy się od koron 10 miesięcznie.
N a  żądan ie  w ysyła, stro ic ie la -tech n ik a .

K. 1000
K. 600
K. 7 0 0

K. 3 0 0
K. 3 5 0
K. 100

F i l i a :  Z A K O P A N E .

W ydaw ca  i właściciel J .  Styrna. — Odpowiedzialny za redakcyę Ludwik Styrna. 
Czcionkam i drukarni, Józefa S tyrny  w Tarnowie.


